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3. Żywność najbardziej szkodliwa dla człowieka

Od dawna znanym symbolem żywności najbardziej szkodliwej dla człowieka jest przysłowiowe jabłko. Każde zwierzę trawożerne żywione jabłkami zginąć musi, i to dość szybko, bowiem w jabłku na 1 g białka o bardzo niskiej wartości biologicznej przypada aż 40 g węglowodanów. W owsie, który jest najlepszym ze zbóż, przypada tylko 5,4 g. A pasze: w trawie jest jeszcze mniej, dobra trawa ma na

1 g białka ok. 3 g węglowodanów. A pasza, w której na 1 g białka przypada powyżej 10 g węglowodanów nie nadaje się nawet dla zwierzęcia trawożernego.
Żywność pochodzenia roślinnego niejadalna dla człowieka bez użycia ognia, niemożliwa do zdobycia,
np. miód (bez ognia), czy wyprodukowania (cukier) – nie nadaje się dla człowieka, który chce być człowiekiem zdrowym. Ta żywność zniszczyła biologicznie rodzaj ludzki. I to ona spowodowała tzw. grzech pierworodny, z wszystkimi z tego grzechu wynikającymi skutkami.

Trzeba kilku pokoleń optymalnie żywionych ludzi, by w pełni usunąć skutki tegoż „grzechu”.

Na szczęście wystarczy kilka miesięcy optymalnego żywienia, by odnowić, przebudować organizm, usunąć z umysłu człowieka zgubne skutki spowodowane niewłaściwym żywieniem, wynikające z patologicznego zaopatrywania mózgu w organizmach ludzi źle się odżywiających.
Niejadalne dla człowieka jest:

· cukier,

· słodycze,

· owoce,

· przetwory owocowe,

· miód,

· produkty zbożowe,

· groch,

· fasola,

· płyny słodzone.

Człowiek może jakoś żyć bez skrobi, jako jedynym źródle energii, ale nie może wówczas spożywać tłuszczu. I musi spożywać znacznie więcej białka o wyższej, niż w produktach pochodzenia roślinnego wartości biologicznej.

Taki wymuszony, zupełnie sztuczny model żywienia pojawił się kilkadziesiąt lat temu w Japonii, na początku XX wieku, a w ostatnich dziesięcioleciach w Korei Południowej, czy na Tajwanie. Nie pojawił

się dotąd w Chinach, Indiach, czy Pakistanie. W losach narodów nie ma cudów, zawsze są przyczyny
i są skutki. Bez, ponad dziesięciu milionów ton ryb łowionych i spożywanych od dawna rocznie w Japonii – żadnego cudu gospodarczego nie mogłoby być.

Dieta typu japońskiego jest lepsza od wszystkich diet proponowanych przez naukę (znacznie gorsza od diety optymalnej). Polega ona na wprowadzeniu sporej ilości białka zwierzęcego (w warunkach polskich ryby może zastąpić ser biały, twaróg), ograniczenie tłuszczu do poniżej 0,3 g na 1 g białka
i węglowodanów ok. 3,5-4 g. Wbrew powszechnej opinii wszystkie (prawie) ryby są zbyt chude, a najbardziej chude są dorsze, praktycznie nie zawierają tłuszczu. Japończycy łowią ok. 6 mln. ton dorsza – czyli nie wolno mieszać tłuszczu z cukrem. Można po japońsku żyć dość dobrze, dość

długo i być najbardziej sprawnym, ale być bardzo sprawnym w pracy, w działaniu. Tacy są właśnie Japończycy. W Polsce, dla ludzi, którzy nie chcą jeść tłuszczu, można wprowadzić właśnie japoński model żywienia: ryby zastąpić serem i troszkę mięsa chudego.

Diety typu japońskiego możemy wprowadzić natychmiast. Uzyskamy bardzo duże oszczędności żywności i energii. Będziemy mieli ludzi, którzy potrafią pracować nie gorzej, niż umieli pracować Japończycy. Niestety, Japonia zamerykanizowała się w jedzeniu i piciu, w tej chwili z tego powodu właśnie mają kryzys.
4. Szkodliwość najbardziej wartościowej żywności i warunki tej szkodliwości.
Najbardziej wartościowa żywność, czyli jaja, masło, podroby, wieprzowina, spożywana przez ludzi,

w których diecie znajduje się określona ilość węglowodanów powoduje największe szkody, tak dla jednostek, jak i dla narodów. Wiele cywilizacji zginęło tylko z tego powodu, i tylko z tego powodu

my nie możemy wyjść z kryzysu. W czasach saskich modne było powiedzenie: Jedz, pij i popuszczaj pasa. To powiedzenie jest obecnie aktualne u naszych ludzi o wyższych dochodach. Największe szkody powoduje ta wartościowa żywność u ludzi, w których diecie ilość energii uzyskiwanej

z tłuszczów i węglowodanów jest zbliżona i wynosi po ok. 40-45% w przeliczeniu na wartość kaloryczną.

Jan Kwaśniewski
